Garoua Boulaї, 03.12.2003


[image: image1.png]


   Ogłaszam wam radość wielką...
Drodzy Przyjaciele Misji

Po długim milczeniu pragnę Wam opisać po części ostatnie wydarzenia z naszego afrykańskiego życia. Wakacje spędziłyśmy bardzo pracowicie. Były one bardzo krótkie, by wykonać to co zaplanowałyśmy. Podczas nich wykończałam budowę przedszkola. Jest ono podobne do budynku, jaki budowałam w Bertoua. Od nowego roku szkolnego dzieci mogły się już uczyć 
w nowym budynku. Drugim zadaniem była budowa domu formacyjnego, przeznaczonego na postulat dla młodych dziewcząt, które chcą się poświęcić Panu Bogu w naszym Zgromadzeniu. Dzięki pomocy finansowej Sióstr Klawerianek i naszych Drogich Dobroczyńców z patronatu misyjnego dom ten jest już wymalowany i po części umeblowany. Od 7 października (Święta Matki Bożej Różańcowej) rozpoczęły w nim formację zakonną dwie młode dziewczyny; Marcelle i Jeanette. Polecam je Waszym modlitwom, by wytrwały i były dobrymi siostrami, których tu bardzo potrzeba. Jestem odpowiedzialna za ich formację. Obok naszej wspólnoty zakonnej, tworzymy małą wspólnotę formacyjną. Kandydatki zapowiadają się dobrze, są otwarte i proste, modlę się, by takie pozostały.


Teraz opiszę naszą przygodę, nie za bardzo radosną, ale  ukazującą troskę Boga o nas 
w różnych sytuacjach. W połowie września wracała z  wakacji w Polsce Siostra Nikola. Obydwie
 z Siostrą Tadeusza pojechałyśmy po Nią na lotnisko. W drodze do Stolicy (ok.400 km.) miałyśmy wypadek samochodowy. Ja prowadziłam samochód. Warunki atmosferyczne były w tym dniu bardzo trudne; mżawka i ślisko.  Jechałam bardzo powoli, jednak na dużych odcinkach brakuje tu asfaltu 
i wówczas wytwarzają się bardzo śliskie koleiny. Nawet nie zauważyłyśmy, kiedy wpadłyśmy 
w poślizg. W ostatniej chwili odbiło nas na drugą stronę drogi, odwróciło do tyłu i samochód przekoziołkował kilka razy. Z drugiej strony była woda, ale na szczęście było w niej dużo zarośli. Samochód zawisł na nich i dzięki temu nie utonęłyśmy. Jednak, gdyby samochód w tym bagnie nie stanął na kołach, to nie miałybyśmy szans uratowania się.  Wyszłyśmy szczęśliwie z tej opresji nie odczuwając w pierwszym momencie żadnego bólu. Samochód był trochę pognieciony, ale nie uszkodził się silnik, ani koła. Z pomocą przyszedł nam ciężarowy samochód, który nas wydostał 
z bagna. Tym naszym samochodem jechałyśmy jeszcze 150 km. do samej stolicy. Tam oddałyśmy go do mechanika, my podleczyłyśmy trochę nasze obite ciało. Mimo, że trzeba było troszkę pobyć 
w szpitalu, jednaj już za tydzień mogłyśmy wracać do domu. Uważamy to wydarzenie za cud, gdyż nawet ci, którzy nas wyciągali, byli zdziwieni, że żyjemy. Do tego wszystkiego dołączyło się jeszcze doświadczenie kradzieży. Podczas pobytu w stolicy skradziono mi dokumenty i całą zawartość torebki. Nie było tam nic szczególnego, ale sprawa skradzenia dokumentów jest tu bardzo kłopotliwa. Jednak złodziej nie miał ochoty skorzystania z moich dokumentów i po kilku dniach znajomy chłopak znalazł je wszystkie. 


Te przykre wydarzenia  wskazują jednak na wielką Bożą Opatrzność nad nami. Wiem, że wielu łask udziela nam Bóg ze względu na tych ludzi, którym tu służymy i ze względu na Wasze za nas modlitwy. 


Na bliskie Już Święta Bożego Narodzenia modlę się i życzę, byśmy umieli rozpoznawać miłość i dobroć Boga we wszystkim co nam daje. Boże Narodzenie może być każdego dnia. Wiemy przecież, że: „Gdzie miłość wzajemna i dobroć, tam znajdziesz Boga żywego”. Niech On udzieli Wam błogosławieństwa i pokoju i wszelki Wasz trud w radość przemieni. Dziękuję za wszystkie ofiary duchowe i materialne, dzięki którym mogę służyć ubogim.

Wasza s. Lidia  
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